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BACZNOŚĆ! — WE ŚRODĘI Dnia 31-go Grudnia. BACZNOŚCI = WE ŚRODĘ!

. PIECZÔR SYLWESTROWYMI
OLU PAŃ NłESPODZinOKII! w SHLI HOTELU WARSZEWSKIEGO. Kolacja z dwuch dań a Mk. 10. POCZaîBk i p0Ë. 11Wißt

Restauracja Hotelu Warszawskiego ofiarowuje ó% od obrotu na pilne potrzeby miejscowego szpitala Garnizonowego.
Koncert J. ŁAZAREWA. ===== Uprasza się o wczesne zamawianie stolików* —Z poważaniem Zarząd Hotelu Warszawskiego.
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PJOîlL d. 29. XII. goda. J8 ni. 12 (t. j. 8 m. 12 
wiece.) Telegraficiay komunikat urzędowy do re
dakcji „Kurjera Plockiego7’.

Szanowna BeduJtcjo!
Z odwołaniem Da dowodowy aš 290 piania 

Szanownych Panów g dnia 23 grudnia 1019 roku, 
a w szczególności na. notatkę kronikarską p. t. „Tra
giczny wypadek”, odnoszącą się do nagłej śmierci 
ś. p. Msrji Górnickiej — oznajmia niżej podpisane 
Dowództwo Grupy operacyjnej generała Prószyń
skiego a' mownej Redakcji, celem powiadomienia 
0 tym zaniepokojonej opinii publicznej, że sed po 
iowy GruPv ufreracvjnej wdrożył a powodu tego 
wypadku energiczne śledztwa

Aresztowuri w tei h -rawie żołnierze francuscy 
oddani zostali do da »oz g i b.dztwą Misii Franc.ua 
kwj w Warszawie, albowiem ta Misja jest jedynie 
właściwą do postępowania karnego przeciwko nim.

ii zajścia żer eterze półsny t należący do
Ćtru y erac1 jnej —- oddani będą orzeczeniu Sądu 
dowództwa Generalnego w Warszawie, a jeduocześ-
QÍt* co do % żołnierz*/, Pędzie powołany do orze- 
pgenłft takżiy y daiszvm ciągu sąd połowy Grupy 
operaoyjnÇE-

sud*!im obeonym nin nadaje się sprawa do

suro w ej odpowiedzialności. 
Dowództwo Grupy Operac. gen. Pruszy ńskiego

Z. R. Szefa Sztabu Grupy

bliższego rozstrząsania publicznego, opinja publiczna 
moř© by* jednak spokojną, że tak Misja Francuski, 
tako tri powołane do wkroczenia sądy wojskowe 
sprawę rozpaczą należycie j pociągną winnych do

(*) Herbst, kapitan.

i1® L îkuMo.
Po rządach, w yr isłych ze spisku czerwonej 

międzynarodówki, koncept czarno-żółtych, N. K. 
N.-u i sgar y a nakazów polskiego sumienia, 
rządach ludzi zagni r aných na eutentę („burżuazyj- 
ną i íDipt ra. sty< zną ), natomiast czułych dla demo
nach sąsiednich, demokracji hr. Kesslera, PeHury, 
Sobelson-Brons u\! po fządbch Paderewskiego, 
które były kompromisem interesu narodowego i auto ■ 
rytetu moralnego z tryumfującą bojówką P. P. S.-u 
autoryretu sc ganei^o zresztą nienawiścią tej-że bo
jówki, mamy obecnie trzeci a kolei rząd w wj ówo- 
onej od wrogów wewnętrznych Rzeczypospolitej.

Dabi net posła L. S * niskiego jest też owocem 
kompromisu i to dość skomplikowanego. Przede- 
wszystkim jest on owocem ugody samego p«*emjera 
i jego 9tronn»ctwa z ludowcami galicyjskimi (wito- 
sowefimi). Dla idei tej ugody pracował poseł Skulski 

od półroku, pod jej egidą kleił tak zw. większość 
centrową mozolnie acz beskntecznie. dla tej idei 
wyszedł ze związku ludowo-narodowego, psując sobie 
stosunki osobisto z ludxrař najbliższymi, aż wreszcie 
cel osiągnął w gorącej temperaturze walki Belwede
ru k Samkiem, która się zakończyła zniechęceniem 
Paderewskiego do rządów i jego odejściem w cień, 
owo porozumienie z ludowcami za cenę tak wysoką, 
że jego gabinet niożna-by nazwj.ć nawet rządem 
ludowców galicyjskich pud prezydencja Skulskiego, 
co zresztą obecnemu premjerowi nie czyni ujmy. 
Rzecz wiadoma: Witosowcy są ludźmi życia prak
tycznego i znają swą cenę w warunkach zachwianej 
równowagi politycznej, którą przeżywa Polska.

To porozumienie zjednoczenia indowego, które 
dało gabinetowi premjera, z Wičpsowcami — którzy 
wyznaczyli dó rządu pięciu ministrów i kilku vice- 
mmiátrów (Burdel, Kędiier, Ziurznia. Dąbski. Grx3- 
dziëlsài.. ) stanowi kamień węg.elny i szkielet istot
ny całej budowy nowego rządu. Inne kluby i stron
nictwa obosu narodowęgo albo udzielają gabinetowi 
Skulskiego jedynie taktycznego poparcia, zachowując 
wolną rękę, (Narodowy klub robotników chrześcijań
skich), albo dając poparcie i wysyłając nawet poje
dynczych ludzi do gabinetu, do większości rządowej 
nie naleSą. W tej sytuacji jest najliczniejszy—obok 
ludowców—klub Związku ludowo-narodowego, który 
dał gabinetowi ministra skarbu w osobie pana Wła
dysława Grabskiego.

Prornjer Skulski, dokonawszy wielkim trudom 
i kosztem ugody z Witosowo?.mi, poprawiwszy sobie 
stosunki ze Związkiem lud.-narodowym, zyskawszy 
pooarcie robotników chrześcijańskich, wejście do 
większości Naród. Zw. Robotniczego i życzliwą acz 
niepewną neutralność lewego skrzydła ludowców 
(thugutowcuw) pragnął — nauczony przeżyciami Pa
derewskiego — dojść do wewnętrznego kompromisu 
i z Belwederem, który stanowi w życiu politycznym 
Polski osobną waż«cą potencję. Na tym punkcie za
biegi posła Skulskiego nie doznały powodzenin: gien. 
Sosnkowski uie objął stanowiska ministra wojny, 
drugi mąż zaufania Belwederu — minister Wojcie
chowski zaznaczył swe luźne związki z nowym ga
binetem przez fakt nieobecności w Sejmie w dniu 
deklaracji programowej premiera (czwartek 18 grudn.).

Nie mogło zresztą być inaczej. Tendencją Bel
wederu było przeprowadzenie przesilenia grudniowe
go drogą, która miała doprowadzić do utworzona 
gabinetu St. Wojciechowskiego z Bilińskim, jako mi
nistrem skarbu i ludowcami, jako oparciem w Sejmie; 
Byłby to gahinet t. zw. fachowy, wyraz uzdolnień 
lewicy i bł. N. K. N.-u do rządzenia Polską, dowód 
niezdolności S4*jmu du stworzenia większości. Popar
cia — obok ludowców lewego skrzydła — mieli mu 
udzielić stapińczycy, socjaliści i skrajna prawica 
p poczucia wspólnych interesów, zaś związek lud.- 
narodowy, zjedm ludowe i robotnicy chrześcijańscy 
musitii by ulec z przeświadczenia, że Polska walki 
wewnętrznej nie wytrzyma. Sejm jednak oświadczył 
się wyraźnie za Paderewskim, względnie za Skul
skim — i zamiary pozostały zamiarami. Pozostała 
wszakże pewna gorycz. Obecny prcmjer miał przy- 
tym niuostrożnuść dotknąć w ostatnim swym prze
mówieniu poselskim stosunków w armji; wzmianko
wał o związkach tajnych, o awansach oficerów.

Ma ratym nowy gabinet na swym pokładzie 
obciążenie w postaci nadmiernej tam liczby ludowców, 
mało uzdolnionych, i na drodze — skały podwodne, 
która wyżej wykazałem. Ma w ogóle zadanie na
der trudne i drogę usianą przeciwnościami Zastoje 
skarb pusty—bez ustalonej organizacji poborów. Pie
ri ądz po-za granicami kraju aiemal bez wartości.

Kredyt państwa poniżej czwartorzędnej repu
bliki. Ludność najpierw podburzana przez urzędy, 
obecnie zniechęconą gruntownie bezczynnością władz 
Rzeczy posp., w zakresie najważniejszych spraw: odbu
dowy kraiu, uruchomienia przemysłu, ożywienia 
i oiganizacji transportów. Fatalna pod każdym 
względem administracja olbrzymich obszarów wschod
nich. (Jo najgorsze — polityka zagraniczna państwu, 
ten sprawdzian instynktu życia naredu—niejasna, nie 
wzbudzająca ani w swoich, ani wśród obcych zaufaniu. 
Żołnierz nawet bitny tradycyjnie i zawsze zwycięski, 
ten puklerz Rzeczypospolitej wystawiony na pekusę 
rozżalenia, że o jego odzieży z:mowej dowództwo 
górne pomyślało w listopadzie, miast w kwietniu. 
Pod jego bokiem hoduje się — kosztem skarbu, nie 
chyżego, gdy chodzi o ciepłą dlań odzież—b-ałoruskie 
i ukraińskie efemerydy, niezdolne do trwałego ży
wota, ale zdolne niewątpliwie, aby kiedyś uderzyć 
zdradziecko i wymordować pulskio placówki. I wresz
cie świadomość ośrodków działań politycznych tak 
dalece zamącona, że podaje wątpieniu prawo inte 
graine Polski najpierw do Lwowa, Tarnopola, zaś 
potym do Krzemieńczuga, ba — do Wilna.

Taki ma spadek w posagu gabinet Skulskiego, 
obejmujący władzę nad krajem rozległym w środku 
zimy, w dobie regulowania ostatniego naszych gra
nic zachodnich, w przeczuciu najazdu bolszewickiego 
od wschodu iw wiosnę, który Się zbliża.

Czy młody premjer i jego gabinet sprosta wiel
kiemu zadaniu ujarzmienia sił obłędnych • skierowa
nia Rzeczypospolitej ua drogę normalnego, wskaza
nego przez ducha dziejów naszych, rozwoju?

Pokażą to już najbliższe tygodnie.
Jan Załuska, 

posel łomżyński na Sejm Ustawodawczy

Z chwili.
Ze wzmianki w jednym a ostatnich numerów 

„Kurjtra3, i amieszczonej przez dr. Themersona, do
wiedzieliśmy się, że inspekcja mieszkaniowa posta 
no wiła przejść do czynu, aby zaradzić wzrastają
cemu głodowi mieszkaniowemu u nad — i przystąpię 
z wiosną do budowy nowego domu w okolicach 
rogatek Bielskich, domu przystosowanego do potrzeb 
ludności ubogiej,, a więc o jedrnipokojcwych miesz
kaniach z kuchnią, wraz z wszelkimi udogodnieniami.

Pomysł to nad wyraz szczęśliwy, gdyż potrzebę 
takich mieszkań ludność uboższa odczuwała siiniw 
już przed wojną. Zastanowiwszy się bowiem nad 
konstrukcją nr.szych domów, dochodzimy do wniosku, 
że nie odpowiadają one warunkom egzystencji lud 
naści ub(»ższej. Dom przeciętny u nas posiada zwy
kle mieszk.m'a dla zamożniejszych lokatorów kilku
pokojowe, mieszkania zaś tańsze rozmieszczone 
po strvßhnch i suterenach, gdzie ludność uboższa 
gnieździ się w warunkach niesłychanie niehigienicz
nych, w ciasnocie, wilgoci i zaduchu, przyesym cery 
tych mieszkań, na skutek największego popytu, wy
śrubowane są do niemożliwości.

W ciągu wojny sytuacja pud tym względem 
pogorszyła się znacznie, pomysł więc inspekcji miesz
kaniowej, zbudowania chuć jednego domu, odpowia
dającego potrzebom ludności ubogiej, jest niezwykle 
na czasie.

Idzie tylko o sposób realizacji pomysłu. O ile 
wnioskować można ze wzmianki, przedsięwzięcie to 
oparte będzie przedewszystkim na zasadzie pożyccek 
długotermin; wych prywatnych, przyczym pcmysł 

Franc.ua
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wyraźnie zaznacza, że bezprocentowych. Taka po
życzka długoterminowa i bezprocentowa oczywiście 
równoznaczna jest z ofiarą. Na takie pożyczki zdo
być się mogą tylko ludzie zamożni, a więc niezain- 
teresowani bezpośrednio w sprawie budowy domu. 
Rdzeń pomysłu opiera się. jak zwykle u nas, na ofiar
ności prywatnej. Jakkolwiek ta ofiarność nie ;est s .1 
do pogardzenia w poczynaniach filantropijnych mniej
szej wagi, to jednak w sprawie takiaj, jak budowa 
dwupiętrowego domu, co w obecnych warunkaah 
pociągnie za sobą ogromny względnie wydatek, akcja 
taka nie może liczyć na powodzenie.

Daleko właściwszą rzeczą byłoby utworzenie 
odpowiedniego konsorcjum budowlanego, któreby 
postawiło dom na swoje ryzyko, ściągając następnie 
opłaty od lokatorów na amortyzację kapitału ; za 
kemorne w ciągu szeregu lat. Takie przedsiębior
stwa istnieją zagranicą i zapewniają z czasem prawo 
własności lokatorom, którzy po szeregu iat stają s*ę 
współwłaścicielami nieruchomości. Wzmianka nie po
rusza sprawy współwłasności, w danym razie dosyć 
ważnej. Kto wie, czy takie konsorcjum, złożone 
z przedsiębiorców budowlanych, nie miałoby u nas 
powodzenia.

Jeżeli jednak takie rozstrzygnięcie byłoby nie
możliwe do przeprowadzenia z powodu obecnej dro
żyzny surowców i robocizny, to pozostawałaby tylko 
pomoc samorządu miejskiego, który chociażby w na
szych warunkach nie mógł podjąć się takiego 
przedsiębiorstwa sam wyłącznie, gdyż byłoby to brze
mię zbyt ciężkie, mógłby dopomóc takiemu konsor
cjum poważnie do realizacji pomysłu, przyczyniając 
się do Sfinansowania przedsiębiorstwa.

Możeby wreszcie udało się również uzyskać 
i pewną pomoc państwa w tym względzie.

TELEGRAMY.
Włochy a Jugu-Słiwja.

Bljn 29,12. (PAT.) (Iskr. pozn.) „Epoca" 
donosi z Trjestu, że na konferencji, delegatów włos
kich i przedstawicieli Jugo Sławji doszło do zupeł
nego porozumienia w sprawach poczt, telegrafu i ceł.

Przed wylewem Renu.
Plfji 29.12. (PAT.) (Havas) .Petit Pari

sien" donosi z «Moguncji o znacznym przybc^ze wo
dy na Renie i jego dopływach.

Mowa p. Clemenceau.
Paf/Ż 29.12. (PAT.) (Haves). W odpowie

dzi Izbie Deputowanych ua zapytań'« p. Patchiua, 
który interpelował w sprawie konferencji londyń
skiej—Clemenceau uświadczył, że nie przypuszcza, 
aby układy i gwarancje, zaproponowane przez Anglję, 
miały ulec dłuższe) zwłoce.

Nn konferencji mówiono także o sprawach 
Azji Mniejszej, Państw Bałtyckich, a szczegółowo 
o sprawach polskich,.narodu wiekopomnego przez 
swą przeszłość historyczną. Podnoszono incydent, 
który wyniknął z racji Galicji Wschodniej przez 
udzielenie Polsce na 25 lat prawa administrowania 
tym krajem? a có było powodem wybuchu niezado
wolenia powszechnego w Polsce. Dalej Clemenceau 
podniósł zasługi Paderewskiego, juko pierwszego 
obywatela polskiego, wyrażając mu zupełne uznanie 
(żywe oklaski). Widziałem, mówił dalej Clemenceau, 
uk Prezydent Paderewski bronił zawsze ze łzami 

i? oczach słusznych spraw swego narodu państwa 
polskiego, Był on zdania, że Polska powinna żyć 
w zgodzie z Czecho-Słowaoją. Obecnie incydent 
z Galicją Wschodnią jest zupełnie zażegnany. Pro
wizorium ua lat 25 zniesiono. Z przyjemnością 
skonstatować mogę, że stwierdziłem w Londynie, 
iż Lloyd George, z którym w sprawie tej konfero
wałem, nie tylko, że nie stawiał żadnej opozycji, 
ale poszedł nawet dalej w myśl aspiracji i życzeń 
polskich w tej sprawie. Prowizorium uległo zawie
szeniu. a cała ta sprawa w swoim czasie zbadaną 
zostanie ponownie w sposób ostateczny.

Dalej oświadczył Clemenceau, ż« Państwa 
sprzymierzone opaszą Rosję drutem kolczastym i że 
Francja nie zawrze pokoju ani zawieszenia bruni 
z Rosją Sowiecką pod żadnymi względami. Na stra
ty stoi tam Polska ! Gdyby Polska nie mogła spro
stać swemu zadaniu sama o własnych siłach, udzie
lona jej będzie najszersza pomoc w materiałach wo
jennych i t. p., jak takaż pomoc udzieloną będzie 
każdemu państwu, napastowanemu przez bolsze
wików .

lana 458 głosami przeciwko 71 uchwaliła Votum 
zaufania rządowi.

Francja wzmacnia pograniczne garnizony.
IBBSS 30. 12. (PAT.) (Iskr. pean.) Ze Sztud- 

gartu donoszą o wzmocnieniu tam garnizonów woj
skowych francuskich na pograniczu.

ladą kontrolować Ntomtówl
Lyon, 29. 12. (PAT). (Isk. jwarsz.). Sekretarz 

generalnej konferencji pokojowej p. Dutasa zawiado
mi) barona von Lerchnera, że rzeczozna wcy s ra

mienia prństw sprzymierzonych, mający zająć się, 
inwentaryzacją materiałów portowych w Niemczech 
wyjeżdżają w dniu 29 b. m. do Londynu i udadzą 
się du Hamburga.

Z parlamentu francuskiego
Paryż, 30. 12 (PAT). (Isk. pozn.). W ponie

działek na posiedzeniu parlamentu w Pałacu Elizej
skim, na którym był obecny i prezydent Poincaré, 
omawiano sprawę pożyczki francuskiej i wysłuchano 
sprawozdania ministra finansów Klotsa.

0 związek Naddunajski.
Lytd 29 12. (PAT.) (Iskr. w an,z.) Z Pragi 

donoszą, że prezydent Massaryk uświadczył, iż kon
ferencje z kanclerzem Rennerem dotyczyły przeważ
nie kwest ji tranaportowych, taryf i różnych spraw 
ekonomicznych. Kwestia, mająca na celu omówie
nie utworzenia Związku Naddunajskiego, nie była 
poruszaną.

Wilson opiskuje ełę niemcami.
Warszawa, 30. 12. (Tel. wł. „Kur.PE“). „Kuijer 

Poranny” donosi z Nowego Yorku, że Wilson zaniósł 
prośbę, aby rząd angielski zwrócił natychmiast Niem
com 7 okręt ów, zatrzymanych w porcie w Nowym 
Y orku.

Wielkie mrozy na północy. Odwilż na cohidniu.
lailCn, d. 30.12 (PAT). (Isk. pozn.) Ze wszyst

kich stron donoszą o wielkich mrozach na północy 
Niemiec; w dniu wozuraiszym w okolicach Kłajpedy 
termometr wskazywał 20 stopni Celsjusza poniżej 
zera. Wszystkie rzeki zamarzły. Ruch na nich ustał 
zupełnie. Odbije się to, oczywiście, na dostawie 
żywności nie tylko dla Berlina, ale i dk. innych 
miast w Niemczech.

Z południa natomiast donoszą o niebywałych 
tam ciepłach, co wpływa na opady atmosferyczne 
i przybór wody w rzekach. Wody na Renie i dopły^ 
wach przybierają gwałtownie. Miasta Bonn, Kolonia 
i Dusseldorf!' zagrożone są powodzią. Wudy przy
bierają ciągle.

Bolszewicy zgodzili się na rozojm 
z Estonją.

li ID 30. 12. (PAT.) (Iskr. pozn.) Rząd bol
szewicki, na konferencji w Dorpacie, zgod&il się ua 
7-dniowy rozejm z Estoiiją, Który ma się powtarzać 
automatycznie aż do odwołania. Jak donoszą, od
nośny dokument nie został jeszcze podpisany.

Znowu rokowania z Boiszewją.
Paryż 29.12. (PAT.) (Isk. pozn.) Gaze

ty paryskie na podstawie biura Reutera dono
szą, że 0’Grady powróci we wtorek do Kopen
hagi, by nawiązać ponowne rokowania z Litwi
nowem. W kolach miarodajnych utrzymuje się 
przekonanie, że obecne rokowania doprowadzą 
do porozumienia.

Zaręczyny Królewskie.
KarSZIIWB 30.12. (Tel. wł. „Kur. Pł.”) Dzisiej

szy ,Kur. Poranny" donosi, że księżniczka Elżbieta 
rumuńska zaręczyła się z greckim następcą tronu 
ks. Jerzym, obecnym księciem Sparty,

Wokół spraw polskich.
Zaprzeczenie.

W&rffzairB 29.12. (PAT.) Ze sfer miarodajnych 
komunikują nam, że na odcinku poleskim zawiesze
nie brani, niaiąoe na celu wymianę jeńców nie doszło 
do skutku i Ż4 wiadomości podane o jego sawnru-u 
juk i o osobistościach wciskowych, biorących udział 
w pertruktacjach, podane w gazetach warszawskich 
-fą eałkoiucie bczpostawne.

Drukarnia bbhzewicka.
Warazaia 30. 12. (Tel. wł. „Kur. Pł.g „Ga^U 

Poranna* donosi z Lodzi, że udało się tam wykryć 
drukarnię bolszewicką u niejakiego Resika. Znale- 
leziono stosy zadruko^unc.! bibuły oraz wiele manu
skryptów, co dowodzi, że Res.k gorliwie pracował na 
chwałę bolszewizmu.

Przeciw bolszewikom.
WiF&Ukt. d. 30 12 (Tel. wł. „Kur. Płockiego”). 

„Gaz. Poranna* donosi, że sekretariat ogólno-nolskiej 
konferencji aritybolszewickiei objął méc. p. Tadeusz 
Michalski. Na konferecję nadesłano już muóstwo re
feratów. Zjazd odbędsic się 17, 18 i 19 sftycznia. 
W zjtżdzie wezmą udsiał wszystkie polskie Stów. 
Kultu ralno- Oś ci i atowe.

Nowy Naczelnik Wołynia*
WjrBïBVB, d. 30.12 (Tel. wł. „Kur. Płockiego”) 

„Gazeta Poranna” donosi, że były miń. aprowizacji 
p. Minkiewicz został mianowany gieneralnym Korni- 
surzem na Wołyniu.

Marszalek Trąmpczyński o Wiolkopolece.
PgZflżA, 29. 12. (PAT.) Na uczcie wyda

nej na cześć Naczelnika Państwa w dniu 28 b. m., 
na toast wniesiony przez prezydenta m. Poznania 
dr. Drwęckiego Marszalek Sejmu, pan Wojc*e<:h 
Trąmpozyński odpowiedział w te mniej więcej słowa: 

Wzuostąc. toast, na cześć Wielkopolski—cuwn- 
!.. należy całe Mptdecveiístwo nasze do zdrowego 

optymizmu, który powiada: .Na wszystko jest spo
sób, na wszystko jest rada". Kraj obfitujący w pło
dy ziemne, bogactwa kopalniane i naturalne oraz 
w siły robocze musi stanąć wysoko wśród państw 
świata. Następnie Marszałek mówił o tak zw. sepa
ratyzmie Wielkopolskim, zaprzeczając jakoby 
takowy istniał. Jeżeli jest separatyzm w Wiel- 
kupolsue — to tylko pod względem gospodarczym. 
Wielkopolska uczyniła to ze względów patrjolyos
ných i swego zdrowego instynktu. Odseparowała 
się, aby zebrać swe płody, nie wydać ich spekulan
tom, a następnie odsprzedać je po cenach niskich 
głodnej całej Rzeczypospolitej.

Niemcy emigrują.
IMF* 30. 12. (P. A. T.). (Isk. pozn.). Z Prus 

Wschodnich i innveh obszarów plebiscytowych wy
jechało do Niemiec około 100,000 nieniców. Z To
runia w ostatnich dniach wyjechało około 7 tysięcy 
niemców.

tarM PK« Ml Ullgl
Z 39 grudnia.

Front litewsko-białoruski.
Silue wypady nieprzy’aoielskie w okolicach 

Dźwiny i na południe ud Homla zostały odparte. 
Atak nieprzyjacielski na wieś Starkowo, na północ 
od Bobrujska i równoczesny atak w okolicy Skok 
nie miały powodzenia.

Na odcinku Poleskim artylerja nasza skutecz
nie ostrzeliwała pozycje nieprzyjacielskie pod Strzy
kało wem i C hustna ja.

Front wołyński.
Spokój.

W zastępstwie Szefa Sztabu Generaineiro.
Kulińslrfj

Pułkownik.

Z ostatniej chwili.
0 transport wojsk dla terenów 

plebiscytowych.
P*ryt 30. 12. (PAT.) (Iskr. pozn.) Delegaci 

głównego dowództwa R idy Wojennej Koalicji obra
dowali w poniedziałek z reprezentantami wojsk nie
mieckich: majorem Bottich erem i majorem Michaeli
sero celem ustalenia warunków, n& Jakich ma być 
przeprowadzony transport oddziałów wojsk sprzy
mierzonych, przeznaczonych do zajęcia ziem plebis
cytowych.

W poniedziałek po południu zgromadzili się 
ponownie pod przewodnictwem gen. Le Ronde'a 
przedstawiciele państw koalicyjnych, mający zbadać 
sprawy, dotyczące administracji ziem plebiscyto
wych. Rzeczoznawcy ci mają w najbliższym czasie 
rozpocząć rokowania z komisją niemiecką, na czele 
której stoi Simson.

Z Rady Najwyższej Koalicji.
Paryż 3012. (PAT.) (Isk. pozn.) Najwyższa 

Rada koalicji zebrała się w poniedziałek na posie
dzenie po-południope na Qui d’Orsay pod przewod
nictwem Juliana Cambona, który zastępował p. Cle
menceau, zmuszonego do przewodnictwa na Radzie 
Ministrów, odbywającej się w tyio czasie. Na tym 
posiedzeniu Rady Najwyższej był obecnym i mar
szałek Foch. Zajmowano się sprawami państw Bał
tyckich i postanowiono wysłać do gién. N»essele de
peszę gratulacyjną z powodu szybkiego i skuteczne
go przeprowadzenia przez genwrałft ewakuacji wojak 
niemieckich z Krajów Bałtyckich.

Skrzynka do listów.
Szanowny Panic Redaktorze.

W kwestii rachunku, podanego mi 24 grudnia 
w Hotelu Warszewskim, o czym pisałem w % 293 
poczytnego Pańskiego piseia, kilka osób zwróciło 
się do mnie z zapytaniem, czy wymienione praesfe- 
mnie 14 rok. zapłacone zostały za pokój, herbatę 
i ranne śniadanie łącznie.

Otóż wyjaśniam, że za pokój policzono mi od
dzielnie; zaś za 2 szklanki herbaty czystej żupla- 
ciłem 4 mk.» a za śniadanie shiadeją^e się « jednej 
szklanki herbaty czystej, kilku kawałków bułki i kil- 
ku kawałeczków masła zapłaciłem 10 mk. Rachu
nek przedstawiłem *uż do urzędu walki z lichwą.

Prayjm, Szanowny Panie Redaktorze, wyrazy 
prawdziwego mego szacunku ^an Hotyński-

Szaruwny Panic Rcddkiorte !
Dnia 21 b. m. upłynął termin kartek opałowych. 

Dc tych czas świeżych nie wydano. Czy nie byłoby 
wskazanym, aby już ich nie wydawano wcidc 
Wszakże wszystkie te manipuUcie zdaniem rnoira 
i wielu osób doprowadziły do niebywałego podnie
sienia cen na materiały opałowe, gdy przy handlu 
opałem napewno bv spadły?

Z szacunkiem
Zł. AT.
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Grudzień.
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Środa

Kft LEM» ARIYK.
Środa, Sylwestra. Malcnji. 

Im. sł. Lasoty.
Czwartek. Obrz. Pańskie. N. R. I92U.

Im. sl. Mieczysława.

Nozatnik astronomiczny.
3ł Wschćd słońca o godz* Ö m 51 rano, 

Zachód słońca o gotiz* ż m* 29 po południu 
Wschód księżyce o godz. 12 m 28 po ooiud. 
Zachód księżyca o godz. I m. y raill3

Wschód słoń cii o godz. 8 m. 57 rano.
Zachód słońca o godz. 4 m. 31 po południu 
Wschód księżyca o godz. I m. 06 < potud. 
Zachód księżyca o godz. 2 m. 30 po rano.

iabutensfio dzlękeijnne. Na zakończenie sta* 
rego roku cywilnego wa syysteich kościołach po 
Nieszporach odśpiewane będą modły na podzięko- 
wavio Panu Bogu aa otrzymane w ciągu roku do
brodziejstwa.

W Bazylice katedra noj nabożeństwo rospoczme 
się o godz. 4-ej po południu. Na to nabożeństwo 
gromadzą się zwykle wierni, którzy odczuwają ser- 
decznjej opinkę Bożą nad sobą i nad narodem całym.

Po nabożeństwie kościelnym duchowieństwo 
miejskie składać będzie wspólne życzenia noworoczna 
Najdostojniejszemu Pasterzowi Djeoezji Płockiej.

PmtaBię llstipłdewe w n,tts w pierw4rch 
dniaoh slyrnini« T-wo Naukowe urządta odczyt o piw- 

pianiu listopadowym w Płocku, połączony » wystawa 
,„mi,tek, dokumentów f wszelkich rzeczy, tyczą
cych się danw epoki. Odczyt przygotowała p. Maria 
Mzcieszyna, o;yerjją stę na atutach, dokonanych 
w archiwum m. F očka a takie źródłach, będą, 
„ych w posiadaniu T wa Naukowego. I)» tó ino* 
noźd słuchaczom przeźleihema tycia Płocka, w tym 
pamiptnym w dagach Polski roku, patrzyć b« Jiio- 
®y „a prace, kłopoty, zab.egi, nadziejo i zawód v. na 
łmhaiersruę czyny i ofiarność dawnych płocUan, 
związanych z nami sra m i duchem, przebywających 
w tych samy ih muraoh. wznoszących modły w tych 
amych świątyniach, w których prochy w tej samej 

^święconej ziemi z n^ymi 8ję pojącaa
Bite, y nam są 1 ie u jeflíCře 0j0CCMn nosi 

nazwiska swych dziadów z owej epoki
W -Olu uzupełnienia wystawy, bardzo pożądaną 

Byłoby rąojzą, aby radujące sig w rękach prywat- 
nych moo różne dokumenty a C8a8ÓW p0Utania 
listopadem 30 1 31 roku, kwity, przepustki, roz
kazy, dymisje, dyplomy i wszelki papiery, a takie 

czasopismach, monetach, 
(■•«ęs-i-i y-i orłitjB osoby posiadające
rakowe dostarczone i-«u Nunkowernu Rynek Ka- 
noniozny od 4 — 6 wtorki, czwartki i soboty), jako 
chwilowe depozyty lub ofiary w jaknajprgdssvi U 
rie. Odczyt wraz z wystawą uradzone „edinid.- 
.ihód komitetu plebiscytowego warmiństo - ma- 
carskiego

O dniu, odęty- stawy nastąpi szczegółowe 
uwiadomienie.

KS GUjolfW: i!???.®' się dowiadujemy,
Jo miasta ’iaszeg tkim czasie przybyć ma 
.iłakomiły mówca * 'J- »tor naszego życia, ks. 

Gogolewski ’i.,AmeSb™„f?lc wiadomo, ks Gogo- 
hewski wygłosił ■■■' i Łodzi szereg nader
interesujących ocen k yty^nyoh naszego społe- 
'izeństwa Spod»«‘ ‘i’ ,noina> z« prelekcjo ks. 
Gogolewskiego i w ™ '*J »aińteresuje najszersze 
warstwy naszego ogolił.

PrielSl V 'éll® a®St#r8kleAVe wtorek, d. 30 bm. 
grono pracowników pai»MW«»wynh urządza w teatrze 
luvjakim nader interesu pr««dstawionio amator
skie p‘ d kiwown«fA*f,m ’ • K. Daszewskiego.

Dane będą ‘dział koncerte-
wv .i .Miłostki błan“ • ’-l szlachetny, a miano
wicie orzeiraaezenit J00"“™ «a chorych żołnierzy 
<traz dobry program — ' O24 Wldùwisku temu ogólne 
poparcie.

Jak się d«wiftduje^^y SQ już prawie zu- 
pełnie rwzsprąedane - P »»«stała niewielka ileád be* 
■hawtlmu przedst^«L - ’1 <io nabyaia w kasie 
teatru.

Ofiary.

SfmtłWUie. W nu™“’« W .Kurzem« myl- 
me podano M. Gitewsk» ^oży;.* nft n jBe wvíatku- 
wą mk. 2u, a nie 211. * ‘ *

Ul Vti jre Z M1ÍW bezimiennie mk j0
M ÍUi Oaellllń«! z»mi«M kwiztów

na trumnę Marysieńki Górnickiej Adam i Jadwiga 
ftfflozkowicrowi« mk. 35- ' s

1* «XiMi PtWUla *®ia8‘ ^»iatów ua trumno 
■Łiarysienki Górnickie' Gśiparscy mk,

1>U ucrcłenia pam'fJc’ zacnej Marysieńki Gór
nickiej Cygańscy mk. 25-

a Tuw. Pfieelfjruills« i Aleksander 
lóreccy mk 100 ku ilczczemti pamięci brata nas«?* 

go Józefa Waśniewskiego, zmarłego w Wirszawie 
w kwietniu r. b.

<» Ułlltm płlsUW od K“1- Młodzieżr w Do- 
bmtowie ofiara zebrana » P”®de,*»ieni« amator, 
»z kogo w drugiH święto mk, 300.
..I w1!?"1’ T«l»w WV#l*ki*J «atiwif Sikól-

> Hcetn. Prezydent Michalski mk. vie», 
presydznt Dudziński ma. 75, ławnicy: Gał- owaki 
mk. BJay 50 rak„ Mjjdecki 75 mk. R-,zern 570 
juz rek.

'iż liieiiihę dla dzleel nkM poeziíkowyeh do roz 
porządzenia irlejskiega komilelo opieki niił dzieci 
1 młodzi^ Vicc-prezydeot Dudziński 76 mk., ław* 
nicy: Gałkowski 75 ms., Blay 100 mk., Majewski 75 
mk. Razem 825 mk.

Ma iniżdania dk nezntóf 1 gfmwzjwoi, Zamiast 
powinszowań noworocznych Rokitniccy rak. 20.

Plebiscyt Warmiński Zamiast kwiatów na 
trumnę Marysieńki Górnickiej Helena i Justyna Gut
kowskie składają mk. 20.

81 SI&0lShMvke dla uczczenia ś. p. Janeczki 
Prcyłuskiej w dniu Jdj imienin składają rodzice 
marek 50. K. Dąbrowski a żoną zamiast powinszo
wań Noworocznych mk. 15. Zamiast powinszowań 
noworooznveh Ludwik i Helena Lewandowscy skła
dają mk. BO.

Zamiast powinszowań noworocznych Kirkor 
mk, 5. Zamiast powinszowań noworocznych Stani
sław Mo cars ki mk. 5.

Ni Iteainei VarnUsM zamiast powinszowań no
worocznych Dr. Przyłuski składa mk. 10.

Zamiast życzeń noworocznych Józefowie Ro- 
ác'8zew3cy mk. 2Q.

la odzlEi dli iOłlUna Wesołowska mk. 25, 
Jasieńka, Władzio, Toluá i Gienmsih mk, 25.

la CïCrvony Kilji Wesołowska mk. 25.
li Dobroezynnoże m. Plotka zamiast powinszo

wań noworocznych Dr. Zalescy rak. 50.

KOMUNIKATY.
Sprawozdanie z urządzonego w dniu 13 grudnia 

1919 r. w „Sfinksie“ przedstawienia kinematografi
cznego na ciepłe śniadania dla niezamożnych uczniów 
Państwowego Gimnazjum im. Władysława Jagiełły:

Przychód:
ze sprzedaży biletów i programów 2795 mrk. 
naddatki mec. Baliński .... 82 mrk.

p. Jucewicz......... o mrk.
p. Nieniewski . . . . 6 mrk.

razem . . 2892 mrk.
Rozchód:

wynajęcie sali i inne drobne wydatki . 669 mrk.
Czysty dochód stanowi . . 2228 mrk.

Zofja Gundlachowa.

Ba marginesie.

„Z pamiętnika komara“.
„Dfliá zimnn straszne, fte aż krew zamraża 
Rek w i rują zuów futra, więc mię mróz przeraża. 
Głód także już cnkolwtek dokuczać zaczynu, 
Locs Płock niedaleko — rosKoszua mieścina ! 
Płocczanie mię przygarnią, pożywią, ogrzeją. 
Dziś napalą węglami, a jutro — nadzieją! 
Stara wierzba prty szosie zbyt z raae mieszkanie. 
Ale jak dziś przefrunąd? To ważne pytanie! 
Wiatr ze. śniegem aż hula, zmarżnę w takiej biedzie! 
Lecz słyszę tętent koni, więc chyba ktoś jodzie. 
Rozwijam! szybko skrzydła, frunę niby w lecie, 
Jakieś okno otwarte — już jestem w'karecie. 
Siadam cichol ostrożnie w kąciku na przedzie — 
Nie można chcieć wygody, gdy się darmo jodzie! 
Szczęściem, ie towarzystwo było rozbawione 
Nie rzucił» więc ok*em w mej osoby stronę. 
Słucham, co rozmawiają: ogromna nowina. 
Ruchu nadzwyczajnego dziś w Pluciu przyczyna. 
Zrozumie yatwo każdy, nie trzeba słów wijlu, 
Raut na czvád ułanów w Warszawskim hotelu!!!! 
A więc spieszą wszyscy, choć zawiane drogi, 
Bo przyciąga każdego szabla i ostrogi 
Raut — więc suta kolacja i salon ogrzany. 
Ja też będę na raucie. Kochane ulany!
Wieczorem hak włożyłem, uczesany modnie, 
Chcąc cały ród komarzy prezentować godnie. 
Lecz, że jestem polakiem, gdym wszedł wyświeżony. 
Już tańczyć zaczynano, koncert był skończony ! 
Chcąc sobie wynagrodzić godziny stracone 
Souglądołera z uwagą w tę i ową stronę. 
We dz wisch szereg mundurów—malowane dzieci! 
Każdy w kilku panienkach miłość dziś roznieci! 
Gdy zadzwonią ostrogi przy dziarskim mazurze, 
Posypią s‘>ę serduszka jak zerwane róże! 
Płyną butnie ułani jako potok wiosną, 
Lecz wąsów nie podkręcę, bo jeszcze nie rosną, 
W kącie jakieś mundury, lecz „erzatz“ robota, 
Tu czerwieni sią francuz, brouzowi piechota. 
'Tam knują cichą zemstę: dzisiejsza przegrana 
Jutro zamknie do ula każdego ułana!
My we frakach giniemy obok tych w mundurach. 
Skąd tylu jest ułanów w starych Płocka murach? 
W mundury się postroili wszyscy chłopcy młodsi, 
W wojsku teraz nie służą, a!e to nie fzkodz !
I byłem dziś niemodny przez to skąpstwo głupie. 
Już na drugi bal w Piecku mundur sobie kupię! 
Ze zmartwienia zacząłem obserwować stroje: 
Jede ii fason przewalał, nż pisać się boję !
Bo przysłali do . Płocka francuzi okrutni 
„Derinêr cri de raodf” jednej tylko sukni! 
'lylkn kilka jest nnych, pewnie sz*’ł te szaty 
konserwatysta Herze, krawiec starej daty. 
Bo w Płocku nie przymusi żadua ludzka s:>ła, 
By krawców* mniej modną suknię uszyłb. 
D-vio hasło Kolaoji, więc myśli na srrouę, 
Ale czyïAüi w około „miejsce anmówione*. 
Ï wię-j błagam lokaja, by po znajomości 

Przystawi? mí křepelko w kółku pierwszych gości.

On jednak mi tłomuczy,że mię uprzedzono 
I już na osiem osób miejsca dorobiono. 
Lecz kiedy jestem głodny, niezłomną mam wolę, 
Sam sobie jekieś miejsce zrobiłem na stole! 
Nigdy być wybrednym w jedzeniu nie trzeba, 
Więo nabrałem na talerz kapusty i ohieba. 
A że dziś demokraty ztn rządzi nie bez racji 
Nie wypada „białego”, podać do kolacji. 
Lecz, żeby zadowólcie nasze gusty pańskie 
Na wszystko nałożono choć ceny szampańskie. 
Gdy na deser podano zamrożone pianki, 
Zaczęły się przy stole miłe pogadanki 
Nie wiele mię obchodziły ogólne rozmowy: 
Kto się żeni, kto umarł, kto chory lub zdrowy! 
Jeden pan mię zadziwił — bo nie wiem dlaczego 
Nazwał Płock w Europie -altą i omegą*- ! ! ! 
Że się w Płocką kulturę niepotrzebnie wplata 
Jakiś Poznań, Warszawę gdzieś na końcu świata! 
Ja nie mogłem zrozumnieć, jaka to przyczyna, 
że za miasto nąj pierwsze uie liczył Rypina? 
Po kolacji znów tańce! Każdy wypoczęty 
Nie trza przy bufecie jpż szukać zachęty! 
W kolo śmiechy, rozmowy! Ja tylko samotny! 
Myślałem, jak ukoić mój charakter lotny, 
^ei góy mei cierpliwości przebierze się miara 
Wyzwę na pojedynek jakiego komara!
I że chociaż to będzie mój przyjaciel drogi 
Z rozpędu mu preestrzelę wszystkie cztery nogi! 
Rano było śniadanie: barszcz, fiaki i kawa.
I na tym się skończyła ułańska zabawa. 
Lecz kiedy nastąpiło smutne pożegnanie 
Nie wiem woale, gdzie znajdę na himę mieszkanie“.

Komar.

Echa z Lekowa.
Rok czasu, niby niewielki przeciąg, a jednak 

ileż można zauważyć w działalności jednostkr zmian 
jej pracy owocne). — Cały rok nie mieliśmy spo

sobności być w Lekowi»! Ileż zauważyliśmy zmian 
na lepsze dla samej wsi i całej parafii.

Dom Ludowy.
Jak iuż pisaliśmy w poprzedniej koresponden

cji, przypominamy obecnie, że ksiądz proboszcz otrzy- 
mif w podarunku od Ordynacji Opinogórskiej starą 
karczmę, walącą się ruderę cegłę ze spalonego 
śpichrza od pioruna, przed samą wojną.

Zakrzątnął się szparko w roku 1918, co uie 
było łatwe przy braku lud«3, sprzężaju i pieniędzy, 
ale „dla chcącego, niema hic trudnego*. Jakie prze
ciwności przezwyciężał zacny kapłan, ile swego cza 
su, pracy i pieniędzy poświęcił, rozwodzić się nie 
będziemy. Krótko powiedziawszy, budynek stanął 
bardzo pizyzwoity, przy głównej drodze, pi o wadzą
cej od kościoła do rzeki. W Domu Ludowym, bo 
taką nazwę czytamy nad głównymi drzwiami, mieś
ci się: czytelnia, biblioteka, sala odczytowa i te
atralna, remiza Straży Ogniowej, mieszkania kościel
nego i herbaciarnia t. d. Na ścianach widnieją 
portrety ludzi zadłużonych krajów i, i rozmaite emble
maty narodowe.

Przed domem jest niewielki ogródek, zasadzo
ny owocowymi drzewami i pięknym trawnikiem; 
wszy » tko to otoczono jest sztachetkami.

Poświęcenie Domu Ludowego miało miejsce 
w roku zeszłym w uroczystość św. Stanisław^ Kost 
ki, w który to dzień po religijnej uroczystości i ce- 
remonji, był odczyt i odegrano trzy komedyjki, pod 
egidą ks. wikarego Frączaka.

W dwa miesiące potyna był wspaniały wie
czór, poświęcony uczczeniu Jana Kilińskiego, 
a w każdą niedzielę po nieszporach bywają aebran a, 
a od czasu do czasu odczyty i pogadanki.

Jak parafja była i iest uedowolona z tego do
mu, trudno wypowiedzieć. Wiadomo tylko, że po 
tytek dla uczestników jest wielki.

„Bursa*.
Przez wiele łat, a właściwie praes całą wojnę, 

w Régirai ni 3- w starej plebanji mieściło się schro
nisko i ochrona dla bezdomnych dzieci proletarjatu 
warszawskiego, obecnie dzieci ie przewiezione zo
stały do Sokołówka, a w Regiminie na trsy miesią
ce wakacyjne urządzono „bursę“ dla uczennic z roz 
tnaitych średnich zabładów naukowych warszawskich. 
Uczennic było z rozmaitych -izkói i klas (to stano
wiło stronę ujemną nakładu) 30; miały opdekę z daw
nej ochrcnfarki, panny Murzyńskiej i nauczycielki, 
która świeżo skończyła seminarjum nauczycielskie. 
Główny nadzór miał ksiądz Proboszcz i Jego siostra. 
Na utrzrmauie tych „Głudomorków” dawała ,Rad& 
Opiekuńcza“, a rozmaite dodatki jak: jarsynv, owo
ce, mleko — ple ban ja.

Jak tym dziewczynkom tam dobrze było, bo 
wymarzone ^letnisko" pod każdym względem: miesz
kanie w ogrodzie, rzeka Łydynia. las iillsko, pola, 
owoców poddostatkiem. Pomoc w lekcjach od na
uczycielki, towarzystwo i opieku starszy eh, a pmy- 
tym pozostawienie swobody i samodzielności Pa
nienki te bardzo były zadowolone z letniska, które 
po trzech miesiącach pobytu na nim z żalem żeg
nały. Wywdzięczając mg księdzu Proboszczowi za 
ojrowską opiekę i chcąc połączyć „pożyteczne z przy
jemnym* dalv te letniczki, dwa erzedsta* ienia. zło
żone z komedyjek dwuch i działu koncertowego, 
oraz mahara, na dochód bibljoteki Lekowskiej i żoł
nierza polskiego, co dobrze wypadlo.



K U R J E R PŁOCKI M
Radomsk opanowany przez socjalistów i żydów.

Pod tym tytułem «spytamy vr „Gazecie Poran
nej: W Radomsku odbyło ,się inauguracyjne posie
dzenie Rady Miejskiej w sali magistratu, którą, jak 
donosi korespondent „ Kur jera Częstoch.*, ua „czer
wono* udekorowano, a z wieży ratuszowej powiewać 
będzie tego koloru sztandar na znak widomego zwy
cięstwa proletarjatu socjalistycznego nad ustrojem 
„kapitalistycsruo buiżujskim”.

Obradom przewodniczył burmistrz L. Warwasiń- 
ski, po odczytan u porządku dziennego ustalono nor
mę płac zarządu miejskiego, która wyraka się ogól
ną sumą 118000 mk. rocznie.

Rada Miejska w Radomsku składa się z 24 rad
nych. Skład polityczny tej Rady jest następujący:

9 PPS., 7 s. d. żydowskich, 6 klub mieszczań
ski 'nar., 1 żyd sjonista umiarkowany, l żyd ortodoks. 
Podług zajęć tak się przedstawia ciało radzieckie : 
2 dyrektorów gmin., 1 obywatel, 3 kupców, 2 foto
grafów 2 agitatorów partyjnych, 3 nieokreślonego 
zajęcia.

Następnie radni dożyli deklaracje, z których 
przy taczamy najcharak tery sty cznieji me.

I tak r. Borowicz, żyd imieniem trakcji s. d. 
„deklarację“, której charakterystyczne ustępy przyta
czamy: „imperialistyczna wojna, prowadzona przeciw
ko rewolucyjnej Rosji, wysuwa siły żywctne kraju 
i doprowadza takowe do zupełnej ruiny. Rząd ob
szarników nie czyni zadość żądaniom samorządów 
miejskich, zwłaszcza gdzie rządzą socjaliści...

... Żądamy autonoinji narodowej personalnej dla 
mniejszości narodowej, juką stanowią żydzi... żądamy, 
by Rada Miejska zwracała się do ludności także 
w języku żydowskim i pracownikom żydowskim gwa
rantowała prawo odpoczvwania w soboty.

Po nim łamnną polszczyzną odczytał skrajny i 
esdek z „Bandu“, radny Zandberg „deklarację*. Prócz i 
powtórzenia wszystkiego, co tow, Borowicz powie
dział, dodał:

..Żądamy w Radzie Miejskiej żydowskiego 
języka ua równi a polskim, na podan e do Magi
stratu w języku żydowskim, należy odpowiedzieć ta
kim że samym, o to walczyć będziemy w Radzie 
Miejskiej aż do ostatnich sił...

Ostatnią deklaracje parustronnieową odczytał tow. 
Wróblewski, który mówił:

„...obejmujemy w imieniu proletariatu Zarząd 
miasta, musimy rzucie wyrazy potępienia pod ad re
st m b. Zarządu miasta.

...na tej odrodzonej przez nas placówce Radv 
pracować będziemy w świadomości, t>* ohóćwczęcsi 

przyczynimy się do wzniesienia gmachu Polskiej Re
publiki socjalistyczuej... i dlatego walkę naszą na te
rem e Rady prowadzić będziemy do upadłego pod 
hasłem socjalizmu.

W obronie starego Zarządu przemówił p, Sswe- 
dowski, zaznaczając, w jak ciężkich wrrunkach pra
cować trzeba było. Ciż sami (pepeesy), co dzisiaj 
krytykują, siedzieli tu razem z nami—mówił—i miast 
wspólme pracować, wyszli z Rady i Zarządu, rzuca
jąc mandaty, usuwaiąo się ua ubocze, by móc szy 
kanować i krytykować, co jest rzeezą najłatwiejszą, 
lecz w niedługim czasie miasto zobaczy, co panowie 
zrobicie.

— Słusznie ktoś odezwał się na galerji, że prze
cież aprowizacja prawie od roku, począw szy od fur
mana a skończywszy ua szefie, jest w rękach pepe- 
esów i do cżego stan jej doprowadził? W ma gazy, 
nach trochę podartych worków i parę gniazd wróbli, 
po parę dni chleba często niema, niedołęstwo i nie 
zaradność na każdym kroku się widzi, a wykręcanie 
się, że to znów winne są temu „rządy burżujskie“ 
nie vi y s trzy mu jfc krytyki.

Po przemów łaniach luźnych przewodniczący 
ogłosił pierwsze zebranie Rady za skończone.

P. P. S. i bolszewicy.
Objaw wrogiego stosunku pomiędzy socjalistami I 

a komunistami jest tylko pozorem, albo też dowo
dem nieuświadomienie „dołu“ o tym. co się dzieje 
„u góry“. Gdy bowiem „doły” obijają się nawza
jem kijami, góra P. P. S. podoje rękę bolszewikom 
rosyjskim, których wykonawcami i najemnikami są 
komuniści miejscowi.

Najnowszy tego dowód wykryto niedawno 
w Mińsku Litewskim.

W pewnym sklepiku żydowskim zwróciło uwa
gę przypadkowo tam obecnego żołnierza polskiego, 
że wchodzący młodzi żydkowie zadają stojącemu za 
kontuarem jedno, najwidoczniej umówione pytanie: 
Wania jest? — ooczym wpuszczają ich do dalrzych 
ubikacji poza sklepem Żołnierz dał znać żandar
merii, której udało się tegoż jeszcze wieczora „na
kryć“ całe agitacyjne zgromadzenie bolszewickie.

Prsy rewizji uczestników zebrania znaleziono 
pozaszywane w ubraniu dokumenty, któro świad
czyły, że ów tajemniczy sklepik odgrywał rolę stacji, 
pośredniczącej pomiędzy warszawskimi przywódcami 
P. P. S., a bolszewikami w Mobkwic.

Znaleziono niezbite dowody zdrady głównej, 
jakiej dopuszczają się najwybitniejsi przywódcy PPS., 

komunikując się z bolszewikami, pozostającymi 
w stania wojny z Rzeczypospolitą Polską.

Dokumenty, dotyczące tej sprawy, przesiany 4 » 
Warszawy *

Sprawozdanie z giełdy Warszawskiej.
Warszawa <L 29 grudnia. (Tek Wł.j

Jakość Papierów
I Wartość 

kup.
Dokon. 
tranz.

Źąda^ 

no
Pos«.

6°/ Obi. m. st. War&zawy 
z 1915/1916 r. . . . . 3,16.8 od —. - 218

B°;o Obi. w. st. Warsiswj?
1917 r. ostemp1.. . . . 2.96.7

do — 
od 9975 101 99

5% Obi. Banku Ziemsk. po 
marek 100. .... 1.15.1

do 100.12 
od — 105

47»% ^isb fcibtawne
0,17.5

do —.— 
od 225.00 18b

4% Listy z&atawne 
T. K. Z A iE . . . 0,15.6

do 251.00 
od 205 00 _

5% Listy zast st m. Warsz. 
po 3000 i 1000. . . . 2,442

do 293.00
od 163.00 236 222

4’/>°/o List. zast. st. m. Warsz. 
po 30.00 i 1000. . . . 2.198

do 16 500 
od 160.00 215 20ff

57« Listy zastawne miasta 
Łodzi............................

do — 
od 164.00 _

r

współ 
udział

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim tym, którzy byli dla nus pomo
cą i podtrzymaniem podczas chorobv na

szego niezapomnianego 

JAŚKA
wszystkim, którzy okazywali nam 
czucie, wssrystkon, którzy wsięii 
w pogrzebie, kolegom nauozycivlsiwu, wie
lebnemu i uohowieństwu, a w tej liczbie 
księdzu prefektowi FtgieLkiemu ks. Fron- 
czakowi; lekarzom za ich ojcowską troskli
wość nad chorym, państwu Górnickim za 
pozwolenie na złożenie zwłok do ich gro
bowca, z gtębi zbolałego serca rodziciel
skiego niniejszym wyrażają serdeczne po 

dziękowanie stroskani rodzice
Antoni i Janina Tycowie.

«[ IIÄ; żądać wszędsle-

Nie plami bielizny, nie posiada przykrego zapachu, 

łatwo odmy wa się wodą i jest tańszą od stosowanych 

dotąd, plamiących i cuchnących środków.

WOD !k 12? ulica Grodzka JMb 10
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z Browaru Parowego KAROLA MACHLEJDA w Warszawie.
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Z BROWARU KAROLA MACHLEJDA W WARSZAWIE
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— SPRZEDAŻ -—
Win, wódek, koniaków, towarów kolonialnych i delikatesów

PIJC1E PIWO P I L Z E Ń S K I E

w PŁOCKU
zakupuje zboże pozakontyngentowe, 

oraz słoninę , smalec, groch, fasolą» peluszkę, grykę, bobik, 
wykę, ziemniaki, marchew, brukiew, buraki, kapustę, jako 

też, dnmę, seradelę, koniczynę, siano i t p.
- Płaci csrj ryft&owei r~

SWHÎffiK Wß WIBE Í■.
jy*1- skupuje zboże nadkontyngentowe :::r
XZZX PŁACI ZALICZKI-

tnusstuustsiutt

NAQRODV 1OO mrk.
Skradzioną w dniu 5 czerwca r. b. biżuterję, a mianowicie 

złoty zegarek damski z monogramem, broszka złota z kora
lom, pierścionek złoty z koralem, obrączka złota i kolczyki 
złote znaleziono obecnie, to jest w dniu 27 grudnia r. b. w ko
rytarzu pod. wycieraczką owinięte w papier, brakuje tylko pier
ścionka z szafirem i 10 brylancikami; ktoby wiedział, gdzie się 
taki pierścionek znajduje, proszony jest o zawiadomienie Pani 
Marianny Dudzińskiej, ul. Bielska 43, a otrzyma powyżej wy
znaczoną nagrodę.

Czytajc’e i rozpowszechniajcie
99

Antoniego Ulickiego
w PŁOCKU

KinrewniK/Litorscki fcu. Si. Flęlelskt ” " MöH# i Fi ■; ïrd Hôîïlefla“ i ^laznra”- 
/, ż ‘5\

Potrzebna panna 

z szyciem 
do rocinsgo dziecka na wieś

Wiadomość w Księgarni Ziemi 
■=- Mazowieckiej. -----

Anyielskieąo, francuskie go, nie
mieckiego, buchaltsrjl, stenografii 
kursu maturalneg'1 udziela za po

mocą listów.

Instytut Smith, Warszawa 
ui. Sienkiewicza 3.
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»
pismo, poświęcone oświacie ludu, wychodzące od lat 16-tu w Czę
stochowie, pod redakcją Józefa Siecińskiego. Głos Ludu, 
obok artykułów społeczno-oświatowych i politycznych, umieszcza 
stale ciekawe powieści, rady gospodarcze, wiadomości z Sejmu, 
z kraju i ze świata, wiadomości z Jasnej Góry i Częstochowy, 
listy od czytelników, odpowiedzi prawne i od redakcji i t. p, 
„Głos Ludu* pisany jest w języku zrozumiałym dla wszystkich.

Prenumerata roczna wynosi mrk. 20, półroczna mrk. 10, 
kwartalna mrk. 5.

Adres Redakcji Administracji: Częstochowa, ul. Szkolna 5, 
Filja w Warszawie, Zgoda 1, przy Związku Polskiej prasy pro- j 
wincjonalnęj.

Redaktor i Wydawca L. uLSÍÍIsMiř
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